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Teorya wpływów kultury feniekiej.
R zecz odczy tan a  n a  p o siedzen iach  K oraisyi arch . A kad. U m iej, 

w d. 20 M aja  i 11 C zerw ca r. z.

(Ciąg dalszy).

Je ś l i  teo ry a  wpływów k u l tu ry  feniekiej, na p ie rw otne  dzieje Europy,, 
zdaw na  zo s ta ła  zachw ianą , i m a ło  obecnie  zna jdu je  bezw zględnych  zwo­
lenników  —  n a to m ia s t  teo ry a  wpływów n a  je d n ą  z na js ta roży tn ie jszych  
cywilizacyj, eg ipską , zna jdu je  się w całej swojej sile, i p op ie rauą  byw a 
p rzez  na jnow sze  dzie ła  tak ich  po w ag  naukow ych  ja k  L en o rm a n t ,  M aspero ,  
B ru g s c b - B e y  i w. in. D la  skon tro low an ia  je d n a k ż e  tej teoryi, i u jęc ia  
w is to tn em  świetle  n aukow em , dziejów zagadkow ej tej epoki, na jnow sze  
i n a jg run to w n ie jsze  b a d a n ia  d os ta rcza ją  nam  ju ż  dziś , b oga tego  m a te ry a ł a  
a rcheo log iczno-an tropo log ioznego ,  oraz  ściśle h is to rycznego ,  d os ta rczan ego  
p rzez  pom nik i e g ip s k ie ,  wprawdzie mniej boga te  pod  tym  w zględem  
n iżeli odnośn ie  do innych  epok, ale w każd ym  razie  dość  wymowne, 
je ś l i  odrzuca jąc  dow olne  t ło m ac zen ia  i hypotezy ,  ogran iczym y się n a  ze­
s taw ien iu  sam ych  niewątpliwych faktów.

W id z ie l iśm y  powyżej, że pom nik i m ega l i tyczne ,  po za E u ro p ą ,  roz ­
ciąga ją  się z je d n e j  s t rony ,  od K a u k az u  począwszy, przez A zyą M nie j­
szą, Syryą , P a l e s t y n ę : daw niejsze ziemie C h anaan  i M oab —  dalej n a  
nad b rzeż u  A rabii ,  gdzie w b liskości K h aa b y ,  w okręgu  K as im ,  m is jona rz  
jezuicki K o h en ,  zna jdyw ał k ręg i  kam ienn e  wielce zbliżone do s łynnych  
S to n e -H en g e ,  i również z wysokich try  li tów z ł o ż o n e 31). Z drugiej s t r o n y ,  
pom n ik i  te  p rzesk aku jąc  G ib ra l ta r sk ą  cieśninę, c iągną  się wzdłuż całego 
pó łnocnego  wybrzeża  Afryki, gdzie do tychczas  w wielkiej lub  m niejszej 
liczbie ,  o dna jdyw ano  je  w M aroko , A lg ierze , T unis ie  i T rypo lis  32). W  E g i ­
pcie, w praw dzie  dotychczas żaden  z nowoczesnych podróżników  o ile  n a m  
w iadom o, nie napo ty ka ł ,  a p rzyna jm nie j  nie  w spom ina  pom ników  tego  ro ­
dz a ju ,  ale  S tra b o n  s ły nn y  geo g ra f  s taroży tnośc i podróżując  po E g ipc ie ,  
m ia ł  n a tra f iać  n a  „św iątynie  H e rm e s a -T h o ta *  złożone z dwóch n ieo c io -

31) De Saulcy : V oyage en terre  S a m ie . Pa r is  18GG, I, p. J 1 2 ,  II ,  P- 276 .
B o n s t e t t e n :■S u r  les Dolmens, p. 27.

32) Patrz D w u ty g o d n ik  N a u k o w y  t. I, art. Kamienna karta  dziejów.
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sauych kamieni, podtrzymujących trzeci — w których uczeni widzą proste 
dolmeny 33). Tak  więc, olbrzymie to kolo obejmujące powierzchnią swoją 
ca ła  niemal Europę, i kraje nadbrzeży Śródziemnego morza — kraje znane 
z najdawniejszej kultury i rozwiniętych dziejów, zamyka się w Egipcie, 
który  je s t  niejako kluczem —  alfą i omegą tego systemu, a tylko szeroka 
odnoga wychodząca z Azyi Mniejszej i Przedniej,  po przez kraj aryjski, 
P ersyą,  łączy go z drugim systemem tychże pomników, w niezliczonej 
liczbie w Indyach mianowicie Dekanie znajdujących się, a także w wyżej 
rozwiniętych pomnikach architektury buddaistycznej powtarzających się 34).

Śladami pomników idą podania o ludach olbrzymów — ludach po 
większej części blond włosych i niebieskich oczu, co najnowsze badania  
antropologiczne najzupełniej potwierdzają.

Jaśniejsze postawienie tej kwestyi, zawdzięczamy generałowi F a id -  
herbe 35) który głównie na pomnikach Algieru i rasach tam  wśród arab-

33) A. L efev re : Cuda architektury tłom . pols. Rozd. I.
34) Dr. Hooker: H im alayan Jour. vol. II, p. 276, 320. —  Capit. Meadows

Taylor, Trans. R . Irisch  Academy, vol. XXIV. —  John  L ubbock : P re ­
historic Times, Rozd. V. —  Fergusson : R ude stone monuments in  a ll 
countries, London 1872, p. 212 i in.

S5) M. le general F a id h e rb e : Recherches anthropologiques sur les tom beaux  
megalithiques de Rolcnia. Bone (Algerie) 1 8 6 8 ; o ra z : Les dolmens 
d ’A fr iq u e , Congres de B ruxelles  p. 4 0 6 — 424  planches 7 — 12. —  S tre­
szczamy tu  wywody tego uczonego. Pomniki megalityczne Algieru, których 
w samej nekropoli Rokni znaleziono około 3 000 , w nekropolach jD’A'in-bou- 
Merzoug, w Oued Berda, w Tebessa, po 2000, 2 000 , 500  itp. —  miejscowa 
ludność czyto berberyjska, czy arabska, uważa z większym- krytycyzmem 
ja k  to u nas do niedawna miało miejsce, za grobowce, i nazywa je  „gro­
bami Djouliala" tj. jako pierwotniejsze od Is lam u , „grobam i pogan11, 
których tradycyjnie bardzo ściśle wyróżnia od Greków i Latynów pogan 
lub chrześcijan, a także Fenicyan, którzy tyle śladów i oryginalnych swoich 
grobowców pozostawili w tym kraju. Dolmeny Afryki tak  typowym swoim 
kształtem , nieregularnym  obrobieniem swoich płyt, po większej części n a ­
turalnych, zadaniem i celem pomnika — w niczem się nie różnią od po­
mników tego rodzaju Europy i innych k rajów ; gdziekolwiek się znajdują, 
m ają cechę wyłączną, oryginalną, i przeto mogą być tylko dziełem jednego 
ludu, a różnice niewielkie ras jakich ślady w.grobowcach tych znajdujem y, 
pow stać tylko mogły przez większe lub mniejsze zmieszanie z rasam i m iej­
scowemu, autochtonami, zk tórem i ludy dolmenów na swej drodze spotykały 
się. Zadaniem nauki je s t wyróżnienie elementu tego stałego którem u n a ­
leży przypisywać budowę dolmenów, z powierzchownój tej rozmaitości ras. 
Co zaś do samej kwestyi antropologicznej: gen. Faidherbe stanowczo przy ­
pisuje te  pomniki rasie blond włosej, postawy dorodnej, wyszłój z półno­
cnej Europy na jakie 1500 la t przed C h r.— lecz bynajmniej nie keltyckiej 
jak  to wielu między innemi i Brugsch-Bey przytacza, ale rasie zamieszku­
jącej pierwotnie północno-zachodnią Francją, Belgią, W ielką B rytanią, Skan-
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skiej i m urzyńsk ie j  ludnośc i  p rzechow ujących  się, ro b i ł  swoje sp os trze ­
żen ia ,  a k tó re  to  rezu l ta ty ,  p rzyna jm n ie j  co do pochodzen ia  ary jskiego,

dynawią i południowe wybrzeża Bałtyku —  rasie którąśm y p : zwolili sobie 
bliżej oznaczyć jako K im ro-W endyjską. Otóż pomijając pomniki egipskie 
i autorów starożytnych świadczących o bytności ludów blond włosych na 
północnych wybrzeżach Afryki — w Berberyi przechowały się do dziś dnia 
wśród ludności czarnej i bruuatnój, plemiona jasnow łose i o jaśniejszej ce­
rze. Egipcyanie nadawali jasnowłosym  najezdcom z zachodu ogólną nazwę 
T a  m a l i  u (Tamhu), a wśród mnóstwa innych poszczególnych nazw p rze­
ważnie także nazwę M a s c h u a s c h a ,  M a x i ó w. W edług Brugsch-Beya 
nazwa Tam ahu nie byłaby egipską, i nie oznaczałaby bynajm niej okolic 
p ó ł n o c n y c h ;  wyraz oznaczający północ w języku egipskim różniłby się 
w ortografii z powyższym. Otóż język berberyjski zwany je s t dotychczas 
T a m a h u g  w Saharze, gdzie najczyściej przechował się. Zrobił to zestawie­
nie pierwszy Józef Halevy i je s t prawdopodubnem że u Egipcjan nazwa Tam ahu 
służyła do oznaczania ludów mówiących berberyjskim  językiem. Język ten  
wprawdzie dziś je s t mocno zbliżony z językiem Koptów, albo starożytnym  

. egipskim , a jak  ten ostatni ma wiele łączności z językami semickiemi. Ale 
bez wątpienia nie był to język pierwotnych berberów tj. z północnej Europy 
naszłych ludów dolmenów. Język tych ostatnich nie mógł się jednak tak 
łatwo i w tak  krótkim czasie jak  to przyjmuje Eaidherbe zatracić — i p ra ­
wdopodobnie w napisach fenicko-libijskick odszukamy więcej materyałów 
stwierdzających pierwotne jego pochodzenie. Tuaregi dzisiejsi zdają się być 
najczyściej jeszcze stosunkowo przechowanymi potomkami sta-rożytnych T a- 
maliów, ich język najmniej może je s t zmienionym. Nazywają go też T a ­
mahug, Tam ahag albo Tamacheg (Ta-M asheg, Ta-M ashigt). Posługują się 
oni jeszcze znakami graficznemi których dwa tysiące przeszło la t tem u uży­
wali Numidowie, potomkowie w prostój linii tych Tam ahu i M aschuascha, 
którzy najliczniejszego koutyngensu dostarczali owym najezdcom Delty Nilu 
za XIX dynastyi egipskiej. Numidowie zachowali byli jeszcze w wielu imio­
nach własnych osób lub pokoleń, pierwiastek Ma s ,  M a s c h ,  tak  charakte­
rystyczny w nazwie Maschuaschów, Masiów.

„T uaregi —  mówi gen. Faidherbe —  są wysokiego wzrostu, wielu 
z nich je s t oczu jasnych, sądząc po tóm co nam mówi Duveygnier który 
badał Hoggar, ale cera ich i uwłosienie zciomniały wskutek długiego po ­
bytu w Saharze i prawdopodobnie także przez skrzyżowanie. Używają do­
tychczas długich mieczów dwuręcznych, które przypom inają miecze Maschu­
aschów. Pod względem blond włosów i niebieskich oczu, to głównie w gó­
rach M arokańskich i A lgieru, mianowicie w Aurćs, spotykamy potomków 
Tamahów którzy przechowali te cechy ludów północy“ . (Porów, ta k ż e : 
Scylax, Peryplus cap. 110. — Geogr. Graeci minores ed. Muller I, p. 
88. —  L auth  : Aegyptische Eeisebriefe. Allgem. Zeitung, 1873, p. 1335. —  
G. Eohlfs: Erster Aufentlialt in  Marokko. Bremen 1873, p. 60. — Oscar 
Peschel: Volkerkunde p. 96). Co więcćj, w okolicach wyższego Senegalu 
i N igru, pod 15° szerokości północnej istniały przed kilkunastu jeszcze 
la ty  dwa państw a murzyńskie K aarta i Segu, dziś podbite przez Pulsów 
m uzułm ańskich —  państw a dobrze uorganizowane, mające stałe wojsko z nie­
wolników złożone. Mieszkańcy sami nazywają się B am bara, członkowie zaś
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europ e jsk ieg o ,  Libijczyków, zo s ta ły  osta teczn ie  p rzy ję te  p rzez  B r u g s c h -  
B e y a  (p. 11).

familii panującój, dumni ze swego pochodzenia, nazyw ają się M assassi. Eód 
ten, w którym cera brunatna, czerwonawa, je s t uważana za oznakę szla­
chetności krwi, w przeciwstawieniu z mocno czarną cerą mieszkańców kraju, 
uważa się za pochodzący od białych przybyłych z północy od strony E g i­
ptu w niezm iernie odległych wiekach, a wyparowany do Sudanu w skutek 
wojen domowych, mianowicie zaś najazdu Arabów. Nazwa M assassi je s t tylko 
zmienioną w wymawianiu nazwą Maschaschów, w skutek  nie,wymawiania 
zwykłego u Sudańczyków głosek syczących mocnych i poduiebiennych. N a 
pomnikach egipskich Maschuaschowie w ystępują z dtugim warkoczem na 
głowie, przechodzącym po przez ucho i spływającym na ramie. Ilerodot 
(1. IV, p. 191) poucza nas że Libijczykowie, Maxiowie, golili sobie głowy 
z jednej strony, a zapuszczali włosy z drugiej. Otóż członkowie rodziny 
M assassi przechowali to modę kilka tysięcy lat, podgalają głowy, a jeden 
warkocz spływający na ram iona zakończają ciężkim złotym pierścieniem. 
Eysy ich wydatne wyróżniają się od spłaszczonych murzyńskich, są rosłćj 
także budowy ciała. — Należałoby zdaje się także zaliczyć do tych potom ­
ków Libijczyków i Maxiów, i same plem iona F e l  l a t  a, F u  l a l i  lub P u ­
l e s ,  P l i  e l l  e t  a, P l i a l a t i j a ,  plemiona nie murzyńskie, przeważnie rol­
nicze, a  dziś, w skutek inwazyi jak  tradycye ich noszą arabskiej, z półno­
cnych wybrzeży Afryki wyparte, rozpostarte nad  Senegalem, Gambią i Rio-' 
Grande. W edług E itte ra  (Erdkunde I  Bd ) C lappertona ( Entdeciungs- 
reise in dem nordlichen und mittleren A frika. Jen a  1826. —  Taqe- 
bnch der zweiten Reise des Capitains Clapperton etc. W eim ar 1830), 
Fellatowie i Fulaliowie są jednego pochodzenia. W edług Molliena (u E it­
tera) Pulowie (Pouleti) albo Plielleta których on nad Senegalem, Gambią 
i Iiio Grande spotykał, nie są  czarnego ale miedzianego koloru, nie m ają 
m urzyńskich rysów, ale do europejskich zbliżone, i w miejsce krótkich w eł­
nistych długie kędzierzawe włosy. E itter twierdzi, że mieszkańcy górzy­
stego kraju  Bondu, między Senegalem a Gambią —  Fulaliowie, są jasne'j 
prawie ż ó 11 o - b  r u n a t n 6 j  cery, przyjemnego wyrazu twarzy, bez sp ła­
szczonego nosa i wełnistych włosów, lecz przeciwnie jedw abistych, dobrze 
zbudowani, silni, dziś po większćj części oddani Islamowi, mający szkoły 
i książki, a sami liczący się do białych. Clapperton porównywa ich z niż- 
szemi warstwami ludności Portugalii i Hiszpanii. Także Denham określa 
Fellatów, jako piękne, miedzianego koloru plemiona, które się rzadko z m u­
rzynami łączą, mające odrębny swój język i oddane prźerrażnie rolnictwu. 
N ie są pozbawieni oni także znajomości rękodzieł i przem ysłu, ale potrafią 
wyrabiać żelazo i miedź, a wr przygotowaniu skór mają wyjątkową zręczność. 
(P atrz  ta k ż e : E rscha i Grubera, art. Fellata i Fulah. ----- 0 . Peschel 1. c. 
p. 501, 502. —■ P ete rm ann : Mittheilungen 1863, p. 3 73 ;  Eohlfs, E r-  
gćinzungsheft N r. 34 zu Petermann's Mittheil. 1872, p. 4 5 ). —  W  rasach 
wiec tych wyrodzonych pod wpływmm klim atu i odosobnienia od pnia macierzy­
stego, należy zdaje się widzióć także potomków tych przybyszów europej­
skich, których bytność w północnej Afryce już za IV  dynastyi egipskiój 
pom niki nam wykazują —  za potomkow ludów dolmenów. —  Między N i-
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P le m io n a  te znane  z pom ników  egipsk ich  pod  nazw ą ogólna L i  b u  
a lbo  E  i b u , także  T a m a h  u albo M a s c h a u a s c h a  (M a s ió w )3U), n iew ą t­
p liw ie  przodkow ie  późn ie jszych  ro zg ło śny ch  L ibijczyków  —  zam ieszk iw ały  
ca łe  pó łnocne  wybrzeże Afryki, d ochodząc  aż do K anob ijsk iego  u jśc ia  N ilu, 
■do dzis ie jszego K asch idu  lub  Rozetfcy, —  a k tóre  sprzym ierzone z sobą 
ja k  świadczy wielki P a p y ru s -H a r r i s ,  z czasów R a m se s a  I I I ,  podczas wiel­
k iego swego najśc ia  n a  E g ip t ,  wzięły w posiadan ie  ca łe  lewe porzecze 
K anob ijsk ie j  odnogi „od m ia s ta  Memfis począwszy, aż do miejscowości 
K a r b a n a ” . W e d łu g  w izerunków  na  pom nikach  egipskich , należeli L ib i j-  
czykowie i Maxiowie, do ja s n e j ,  niebieskookiej i  b lond  włosej ra sy .  P l e ­
m io na  te w yszłe  początkowo z pó łnocne j E u ro p y ,  m ianow icie  z p o łu d n io -  
go wybrzeża B ałtyku ,  t r z e m a  pó łw y sp am i po łudniow ej E u ro p y  j a k b y  p o ­
m o s ta m i  dąży ły  i b ra ły  powolnie  w posiadan ie  w ybrzeża libijskie. R asę  
te s łusznego  w zrostu , b ia łego  ciała, przeważnie k ró tk og ło w ą  37) — ra se

grem a Bornu —  mówi Peschel (1. c. p. 502 sqq) w użyciu je s t dźwięczny 
i w formy nader bogaty język H ansa. Posiada __ou pewne pokrewieństwa 
ze staro-egipskim , a przez Lepsiusa (Zeits. f .  A q yp t. Sprache u. A lter-  
thum skunde. Juli-Septbr. 1870, p. 92), je s t zaliczanym do języków lib ij­
skich. H erodot już (IV, 184) plem iona te H ausa pod nazwą Atarantów  
(arapoursę) znał w dzisiejszych ich siedliskach (Heinr. B artli: Central- 
a frikanisehe Vocabularien. Gotha 1862, p. C). W języku W andala i Man- 
dara, podobnież jak  i Fulahów, Fellatów, znajdywał Barth (1. c. p. XXVIII 
sqq) pokrewieństwo z językiem Hausa. Rzecz także godna wspomnienia, 
że na pomnikach egipskich, ludy libijskie Występują z tatuowaniami w kszta ł­
cie krzyża (odmiana jak  wiadomo s v a s t i k i  występująca tak  często na 
naczyniach ceramicznych i samych pomnikach megalitycznych) — otóż ko­
biety kabylskie zachowały po dziś dzień ten zwyczaj (Recherches sur 1'ori- 
gine des Kabyles. L e  G l o b e ,  Geneve 1871, t. X, p. 48 ). Dla tych którzy 
mimo oczywistych faktów przez naukę wyświetlonych, z pewnem niedowie­
rzaniem przyjmowaliby możność powinowactwa ludów południowego wy­
brzeża Bałtyku, a wyrodzonemi rasam i środkowój Afryki, bardzo dobitnym 
argum entem  gen. Faidlierpe odpow iada: „II n ’y a pas plus loin de la Bal- 
tique au Soudan que de la Mongolie a Chalons, ou nous savon-; liistorique- 
quem ent que les hordes d’Attila sont venues seh eu rte r contro les habitants 
de la  Gaule".

3C) P atrz  pod temi wyrazami Ind,ex  u Brugsch-Beya.
37) Co do typu kraniologicznego przeważającego u ludów dolmenów, patrz naszą 

rozpraw ę: K am ienna ka r ta  dziejów; D w utyg. N a u k . T. I, p. 141 —  
147, 15 5 — 159. —  Przeciwnie czaszki starożytnych Egipcjan, jak  i dzi­
siejszych Koptów, są mocno długogłowm. W skaźnik ich szerokości wynosi 
71, 4. Podobnież Semici a przynajmnićj najczyściej przechowana rasa arab ­
ska zbliża się bardzo do dlugogłowych. Abisyriczykowie potomkowie se­
mickich najezdców, zbliżają się nawet pod względem typu kraniologicznego 
do Negrów, wskaźnik ich szerokości wynosi zaledwo 69, wsk. wysokości 
76°. Żydzi natom iast według skali W elckera staliby na granicy pośrednio-
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pierwotnych Belgów i Bretonów Cezara, s tanowiącą jeszcze i dziś oprócz 
wielkiej rodziny Leto-Słowian zamieszkującej wielką płaszczyznę Sarm a­
cką na południe Bałtyku, przeważną, choó mocno zmieszaną częśd ludno­
ś c i : Skandynawii ,  południowych N iem iec ,  Lombardzko - W enecyańskich 
prowincyi W łoch, pó łnocno-zachodniej  F rancyi i Wielkiej B r y t a n i i 38), 
jednem  słowem Kim ro-W enetów  30) •— nie należy mieszać z drobniejszą

głowych (inesoceplialie) i krótkogłowych (Porów. 0 . P e sc h e l: Volkerkunde  
1875, p. 61, 530 sqq), co tylko pomieszaniu rasy z pierwotnemi K ananej- 
czykami, lub późniejszym skrzyżowaniom przypisać' należy.

38) W całej Europie od najdawniejszych ściśle historycznych czasów, z wyjątkiem 
jedynie wielkiój rasy Leto-Słowian i Kimro Bretonów, w ystępują ludy dłu- 
gogtowe, do których tak starożytni Grecy (Virchow: Beitrdrje etc. p. 5) 
Italowie, Etruskowie (Giust. N icollucci: A n tro p o i g ia  del L a zio ; A ń trop . 
dell’E tru ria . Napoli 1 8 6 9 — 73) jak  i późniejsi Teutonowie należeli (Vir­
chow 1. c. i wT. in.). Easy zaś krótkogłowe występujące co je s t charaktery- 
stycznem, w pośrodku między długogłowemi troglodytam i o wybitnym p ro - 
gnatyzmie, ad ługogłow ą prostoszczęką ludnością historycznych czasów, s ta ­
nowią jak  to przyjmuje Virchow, Peschel i in. (Beitrdge  etc. p. 5, 6, 3 6 9 , 
370; Volkerkunde p. 58— 61) zgodnie, zresztą z dawniejszemi spostrze­
żeniami A ndersa Ruziusa i Nilssona, przeważną część ludności, tak  zwanój 
błędnie epoki „kamienia g ładzonego“ i pomników megalitycznych, a zmie­
szane z nowemi długogłowem i rasam i, wytworzyły dzisiejszą mieszaną lu ­
dność. To tćż wszędzie gdzie rasy długogłowo Teutońskie lub Romańskie, 
zmieszane są z dawniejszemi rasam i Kimryckiemi, W enedyjskiem i, lub Sło- 
wiańskierai —  wszęd/.ie zbliżają się coraz bardzićj do typu krótkogłowego. 
„Pierwszą m yślą —  mówi Peschel (1. c. p. 59) —  byłoby przypisać te 
różnice, to zwiększanie się wskaźnika szerokości w południowych N iemczech, 
zmieszaniu z Keltami, ale Kelci zbliżają się sami mocno do typu długogło- 
wego, Francuzi np. m ają wsk. szerokości 79, 5, a Irlandczykowie (najczy­
stszy lud keltycki) tylko 73, 4 . W Szkocyi winniśmy zualeść zmieszanie 
Teutonów i Keltów, lecz wskaźnik ich wynosi zaledwie 75, 9 .“ Pozostaje 
więc tylko dla wytłomaczenia tego fenomenu, przyjęcie skrzyżowania z rasą 
słowiańską najwybitniej krótkogłową, u której mianowicie u Czechów wsk. 
szer. dochodzi do 82, 1. —  na północo zaś zachodzie Europy i w Lom- 
bardzko-W ęnecyańskióm zmieszania z starożytną rasą  kimrycką, którą b łę ­
dnie pod nazwą Galijskićj (Gallów) mieszano do ostatnich czasów' z K el- 
tycką.

30) Rasę tę pozwoliliśmy sobie nazwać K i m r o - W e n e d y j s k ą ,  gdyż jak  n a ­
zwa rasy I  n d o - e u r  o p e j s k i e j , obejmuje ona ostateczne krańce tej 
licznej i rozrzuconej niegdyś grupy lu d ó w — pojedyncze zaś ludy Kiuirów 
(Cimbrów1) na  północo-zachodzie i Wenetów', Wendów na wschodzie, najwy­
bitniej charakteryzują właściwości etniczne i odwieczną cywilizacyę ludów 
tych, nie zbyt zresztą jak  coraz nowsze badania w ykazują, rozdzielonych 
od siebie. (Patrz także n a sz e : Kamienną kartę dziejów  i M ieszkańcy  
osad nawodnych.



i ciemno-włosą rasą  Keltycką 40), pod którą to nazwą znano do niedawna 
wszystkie ludy najróżnorodniejszych cech etnicznych, zamieszkujące pier­
wotnie cały północo-zachód Europy.

40) Patrz  Alex. B ertrand: D e la valeur des expressions  KsXroi et Tokam i 
dans Polybe, i : Les Galates ou G aulois  w Arcliśologie Celtique et Gau- 
loise, P aris 1876. —  Alex. B ertrand  w rozprawie powyższej twierdzi, że 
tłomacze Polybiusza oddają błędnie jedną  nazwę Gallów, Galii, wyrażenia 
jużto KsXcoi jnżto F aX dtat, a nazwą Gallii, Gallia, oznaczają okolice k tóre 
Polybinsz z intencyą nazywa raz FaX dria , dragi raz KeXti'/.tj. Grecy przed 
Cezarem wykazuje p. B. nie mieszali bynajmniej dwócli tych różnych pojęć: 
Keltów i Galatów. Diodor Sycylijski na 50 la t przed Chr. widząc że to mie­
szanie dwóch pojęć wchodzi w zwyczaj, zaznacza z naciskiem (1. Y, c. 
XXXII), że „nazwa Keltów stosow ała się wyłącznie do plemion zamieszka­
łych na północ Marsylii między Alpami i Pirenejam i. Te plemiona które 
zamieszkują wzdłuż wybrzeża Oceanu i lasu Hercyńskiego aż do Skytii, 
zowią się G alatam i". Strabon około 50 la t później był przekonania „że 
Grecy zapożyczyli nazwy Keltów od mieszkańców Gallii N arbońskiej, sąsia­
dów M assaliotów“ (S trabon, IV, p. 189). Cezar wyraźnie także począwszy 
od piewszój księgi, obok Akwitanów, odróżnia Keltów od Gallów. Podo­
bnież P lutarch  (in  Camillo  c. XV) lubo nie zbyt wyraźnie. W yrażenie 
KeXtoi x a L FaXdrai, zwykłe u autorów z epoki cesarstwa, je s t także do­
wodem, że w ich przekonaniu żadna z pojedynczych tych nazw nie była. 
dostateczną do oznaczenia mieszaniny tych ludów. Często cytowany także 
ustęp Sulpiciusza Sewera (D ia l . I, 2 0 ) : vel celtice aut s i  m avis gallice 
loguere, przem awiałby za dwoma różnemi językami które były w użyciu 
w Gallii przed V w. naszój ery. —  Polybiusz, twierdzi Alex. B ertrand, uży­
wa wyrażenia FaXd'cou stale na oznaczenie zastępów wojowniczych biorą­
cych udział w wyprawach Tracyi, Macedonii, Grecyi, Syryi i Azyi Mniej­
szej. Środek akcyi tych plemion „ul z którego roje ich wychodzą1*, winien 
być umieszczany nie w Gallii lecz nad wyższym Dunajem, u podnóży K arpat, 
w Tracyi, nad brzegam i Bosforu itp. Kelci zaś KsXtcu przeciwnie, są to dla nie­
go ludy od dawien dawna osiedlone obok Etrusków w Wyższej Italii, obok Ligu- 
rów w Gallii południowćj. Do nich dopićro począwszy od 390 r. przed Chr. przy­
łączyli się Galaci, zbrojne hufy z tej strony Alp, i zmieszani wraz z Keltam i 
biorą udział w walkach z Rzymem, tak  przed jak  i w trakcie wojen puni- 
ckich. •—  Zapatrywanie to oparte na autorach starożytnych, lubo nie ma­
jących najściślejszego kn teryum  etnograficznego tj. znajomości obcych j ę ­
zyków, a przeto często zaliczających pod mianem „Celtica“ różne kraje 
i ludy zachodnio północnej Europy —potwierdzone je s t tak zabytkami ceramiki 
i metalurgii, wspólnemi na całej tej przestrzeni, monetami tak  zwmnemi galij- 
skiemi licznie tu rozrzucouem i,jakoteż mnóstwem imion własnych miejscowości 
wspólnych lub blisko brzmiących z znanemi miejscowościami Gallii. (Patrz 
między in n em i: D ie  D enkm dler der K elten-H errschaft in  Ungarn  von 
Er. v. Pulszky, 1879 —  lubo błędnie zabytki te i imiona własne miejsc 
przypisuje jeszcze Keltom). Lecz jeśli większa waga ludów tych była 
nad Dunajem, u podnóży K arp a t, w kraju Bojów —  B o j o h e m u m  
i B o j o a r i a ,  niżeli w samej Gallii, to błędne Alex. B ertrand wyprowadza
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Rzecz niezm iernej doniosłości historycznej, że już  za IV  dynastyi egip­
skiej, olbrzym iej względnie starożytności sięgającej (od r. 3700  przed Chr)., 
a  m niej więcej w spółcześnie z staw ianiem  p iram id —  pojedyńcze plem iona

wnioski tak co do pierwszeństwa epoki kelfcyckiej przed galijską, jak  i co 
do znaczenia tych drugich w samej Gallii. Nie mogąc się tu  nad tym przed­
miotem dłużćj zastanawiać, wzmiankujemy tylko, że oni to, Gallowie, Ga- 
laci, byli reprezentantam i stronnictw a Druidycznego, oni pozostawili tu  
ślady swćj najpierwotniejszej kultury —  pomniki megalityczne i osady nawo­
dne ; oni zamieszkiwali pierwotnie Belgią i W. B rytanią, najsilniejszy opór 
stawiali zastępom Cezara, i ustępując ciągle przed naciskiem cywilizacyi 
i miecza rzymskiego, schroniwszy swoje ołtarze w góry W allii (Gallii) i na 
wyspę Mona (Anglesea), tu  w obronie swoich bożyszcz i swoich zwyczajów 
przeciwko legiom Swetoniusa Paullinusa, oddali w większej części swe ży­
cie (T acit: Annal. 1. XIV). D la teg o  też nie znając jeszcze cennej w każdym 
razie pracy A. B ertranda, idąc przeważnie za bystrem i uwagami i cennemi 
notam i J . Micheleta do Igo T. H ist. Francyi, za tradycyami Bretońskiem i 
(I lia d y  i in.), za sprawozdaniam i podróżników po kraju  Kimrów tj. ks. 
Wallii, przyjęliśmy dla całój tój rasy  nazwę K i m r ó w  jak ą  sobie sami na­
dawali i po dziś dzień przechowali —  a k tóra nie nastręcza tyle dwuzna­
czności co nazwa Gallów, k tóra więcej geograficzna niżeli etnograficzna, 
zarówno oznaczać może wszystkich mieszkańców Gallii. Różnice te  co do 
rasy kimryckićj a keltyckiej, poświadczone są tak  badaniam i antropologi- 
cznemi jak  i lingwistycznemu W spom inaliśm y że Keltowie najczyściej prze­
chowani w7 góralach szkockich i Irlandczykach, zbliżają się bardziej do typu 
długogłowego niżeli krótkogłowego. Broca i Topinard ( antropologie 2 ed. 
P a iis  187 7) dwóch antropologów francuzkich, z całą właściwą im grunto- 
wnością wykazali istnienie dwóch odrębnych typów kraniologicznych w F ran - 
cyi galijskiej lubo nie zbyt ścisłe wywody co do znaczenia historycznego 
obu wyprowadzają. W ykazy statystyczne co do wzrostu ludności F ra n ­
cyi (Broca, Baudin) wykazują w7 krajach zam ieszkałych niegdyś przez K el­
tów, wielki niedobór wymaganych ustaw ą rekrutów , przeciwnie w departa­
m entach północnych i w7 dzisiejszej Belgii wzrost je s t znaczniejszy. To samo 
I  rice już w badaniach nad rasam i W. Brytanii zauważył by ł co do górali 
szkockich „w zrost ich je s t po większej części mierny, lubo są dobrze zbu­
dowani włosy m ają przeważnie ciemne.... Irlandczykowie są także sza­
tynam i lub brunetam i, lubo oczy mają siwe lub niebieskie11. D r. Lagneau 
(Congies de Bruxelles 1872, p. 573) opierając się na podaniach Diodora 
Sycylijskiego (H. U. 1 .V , c. XXVIII, XXXII) i Śwetoniusza, przychodzi 
do tego samego rezultatu, że Kelci byli m ałego wzrostu i ciemnego uwło- 
sienia. Nowsza lingwistyka wyróżnia także bardzo stanowczo narzecza 
F ym ryck ie  do których należą: narzecze dzisiejszych Kimrów w ks.
W allii, korniszskie  przed niedawnem wygasłe w Kornwalii, i arm orykań -  
sk ie  używane w7 niektórych jeszczp okolicach Bretanii francuzkiój —• od 
narzeczy ghelijskich , gaelskich  istotnie używanych przez .dawnych Keltów, 
a  dziś jeszcze rozpowszechnionych w górach północnej Szkocyi, w lrlandyi,’ 
na wyspach Man i Hebrydzkich. Lubo badania tak  zwanych ogólnie „języ­
ków Keltyckich11 mało dotychczas postąpiły, zpcw odu tak  braku  znaczniej-
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tej rasy (mężczyźni, kobiety i dzieci), wkraczały do Egiptu, aby tu jako 
zręczni tancerze, zapaśnicy i gimnastycy wszelkiego rodzaju sztuki przed­
stawiać, i w ten sposób, w bogatym, żyznym i w kulturze rozwiniętej po­
zostającym kraju na życie zarobkować41). Wprawdzie występujący Libij- 
czykowie na malowaniach grobowców egipskich począwszy od IV do XII 
dynastyi, różnią się od egipskiej, czerwono-brunatnej rasy, odcieniem jasno­
szarym, a zatem różnym od później żółtawym lub blado-różowym kolo­
rem oznaczanych Libijczyków. Ale różnice tu są, zdaje się, tylko różni­
cami użytego środka do ich odmalowania, nie zaś samej r a s y ; jasno- 
popielatej bowiem rasy nie było i być nie mogło — a w tak olbrzymim 
przeciągu czasu, jaki rozdziela IV dynastyą egipską od XIII i następnych, 
nie dziw, że i środki bardziej dokładnego odwzorowywania ras coraz bli­
żej znanych i w bezpośredniejszych stosunkach pozostających, udoskona­
liły się nieco.

Po drugiej stronie delty Nilu, nie dochodząc nawet Peluzyjskiej 
odnogi, mianowicie w okolicach bagnistych dzisiejszego jeziora Menzałeh 
i dwóch sąsiednich okręgach (nomos) Tanickim i Setroickim, zamieszki­
wały także ludy zupełnie różnego od Egipcyan pochodzenia, na pomni­
kach wspominane jakoteż ich miasta, jako o b c e ,  c u d z o z i e m s k i e ,  
a także rosłej budowy ciała, jasnej skóry i zarostu, kolorem żółtawym 
na pomnikach oznaczane. Miasto T a n i s  główne XIV nomu, nosi w na­
pisach egipskich cudzoziemską nazwę 2iar, Za l ,  także w liczbie mnogiej 
Z a r u ,  jakoby oznaczającą miasto Ż a r ó w  („die S tadtder Zar“). N a z w a T a n is  
pochodzenia greckiego, wywodzi się od drugiej formy egipskiej Z e ’a n ,  
Z o’an , — Z o a n ,  Soan Pisma Śgo, , które 7 lat później było zbudowane od 
Hebronu“ (N um er. XIII, 23), które to zestawienie naprowadza także na 
wspólny tych dwóch miast początek. Miasto to ustawicznie w napisach 
bywa oznaczane jako miasto c z u d z o z i e m s k i e ,  ludność jego, jako

szych pomników językowych, jak  i grasującej wciąż keltom anii, wszędzie 
i we wszystkiem widzącej zabytki języka keltyckiego —  która to mania 
zdaje się rozciągać także i co do włączania do tych języków narzeczy kim- 
ryckich, gruntowność dzisiejszych metod naukowych pozwala żywić nadzieję, 
że i lingwistyka w przyszłości przyłoży się nie pomiernie do rozjaśnienia 
kwestyi różnic między jedną a  drugą rasą. Trudność jednakże ta  niew ąt­
pliwie tu  nastręczy się, że dzisiejsze narzecze kimryckie nie je s t pozosta­
łością  po potężnych niegdyś przodkach, ale powstało ze zmieszania się już 
z językiem sąsiedniej rasy —  który to am algam at pod wpływem wspólnćj 
walki o byt i o domowe bogi z przewagą rzymską, a następnie saksońską, 
mógł n a s tą p ić ; w języku zaś dzisiejszych Kimrów tak  mało może okaże 
się śladów pierwotnego ich języka, jak  trudno by doszukać się w dzisiej­
szym języku Eumunów języka przodków ich Baków.

41) Brugsch-Bey 1. c. p. 11.
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stanowiąca część „ludów wschodnio przedniego kraju*, tj. ściśle Tanickiego 
okręgu. W  napisie pamiątkowym kam ienia granitowego znalezionego 
w Tanis, a datującym z r. 400  systemu chronologicznego króla Hykso- 
sów Nubti albo Nub —  daty przypadającej na  panowanie Ram sesa II,   ̂
wspomniany je s t  „dowódca twierdzy Z a l“, który zarazem nosi urząd i go­
dność „Przywódcy obcych l u d ó w c o  się odnosi wątpić nie można do 
mieszkańców delty Nilu, obcego pochodzenia 42). W  sąsiednim V III  z rzę­
du okręgu egipskim, głównem miastem było miasto P i - t o m ,  tj. „mia­
sto boga-słońca T o m “, a P itkom  P ism a  Śgo, którego położenie w napi­
sach zwykle oznaczane bywa „u wejścia ze wschodu* tj. od strony p u ­
styni do Egiptu. Ramię Nilu płynące pod wspomnianym miastem nosi I 
także jak  mówi Brugsch-Bey (p. 191) „nie egipską nazwę* C h a r  m a  i 
albo C h a r o  ma ,  lecz w duchu swojej teoryi wyprowadza ją  tenże au­
tor z semickiego, i miałaby oznaczać „przerwę* (Durchstich), gdy nam 
zdaje się prawdopodobniej że C h a r  m a  oznacza po prostu odnogę 
Chamicką, K ananejską (jak widzieliśmy indyj. Charm a =  Cham), czyli 
od strony ziemi Chanaan. Ja k  wspomnieliśmy wyżej, granice kraju Z a h a  
albo C h a ł ,  C h a r  tj. Filistynów, Kananejczyków, sięgały aż w okrę­
gi Tanicki i Setroicki. Dla tego też gdy pomniki wspominają język 
Char, jako najbardziej wykształcony i rozpowszechniony w Przedniej Azyi, 
nie może być mowy jak  to przyjmuje Brugsch-Bey (p. 210) o języku F e -  * 
nicyan, o których nie mamy najmniejszego pewnego zaznaczenia w po­
mnikach egipskich —  ale o języku Chamitów, Kananejczyków w potężne- 
i silne państwa zorganizowanych.

W  tym samym okręgu V III  według oznaczenia pomników egipskich, 
a przez Greków i Rzymian zwanym Setroickim, wznosiło się słynne z epoki 
panowania Hyksosów miasto H a u a r - A w a r i s ,  stanowiące obóz ufor­
tyfikowany, a następnie ostatni szaniec obronny tych ostatnich. Mia­
sto to wznosiło się w bliskości odnogi Peluzyjskiej Nilu, a jak. słynny 
napis na grobie wiernego towarzysza i s ługi faraona A abm esa w E l-kab 
wspomina, nad wodami P a - z e t k u ,  albo Z e k u ,  na których w jego obe­
cności egipska flota stoczyła walkę z cudzoziemskimi n iep rzy jac ió łm i43).

Ludność ta  wschodniej strony delty Nilu, właściwościami etnicznemi 
z jednej strony, odpowiada w zupełności ludności kananejskiej sąsiedniej 
Przedniej Azyi, z drugiej, ludności libijskiego lewego brzegu de-lty Nilu, 
a w całym ciągu historyi średniego i nowszego państwa egipskiego, wszyst­
kie te plemiona wraz z nowymi przybyszami europejskimi, żeglarskimi 
„wielkich wypraw morskich*, tworzą jeden wielki związek skierowany do

42) Ibid. p. 189, 190.
43) Ibid. p. 194.
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opanow ania  i n ie jako skolonizow ania  E g ip tu  —  przeciwko czem u dzielna 
r a s a  k op ty jska  w rea k c y i  i zago rza ło śc i  w alk  re l ig ijnych, oraz w sku te ­
cznej pom ocy p o łudn iow ych ,  N u b ijsk ich  prow incy j ,  zna la z ła  s tanowczy r a ­
tu n e k  44).

W szyscy  uczeni —  począwszy od h is to ry og ra fa  egipskiego M anethona ,  
w ludnośc i te j ,  żegla rskie j,  ro ln iczśj ,  s ta le  osiedlonej w bagn is te j  lecz u r o ­
dzajnej delcie N ilu ,  uzna ją  K anane jczyków , w spó łp lem ienn ik ów  m ie sz k a ń ­
ców P a le s ty n y ,  F en ic y i  i Syryi 43). K w e s ty a  t a  więc rozb iega  się ty lko  
co do u w ażan ia  tych os ta tn ich  za Sem itów  —  m ianow ic ie  F en icy an .  Lecz 
ja k  w idzieliśmy w odleg łe j  tej s ta roży tn ośc i ,  naw e t  w k ra ju  w łaśc iw ym  
F e n icy an  —  w nizinie nadbrzeżne j Syryi w k ra ju  K eft,  K e fa  4C), widzimy 
zupe łn ie  odm ienne  ludy  Aweyczyków (A w im ) , inaczej H ew ejczyków  
(w k tó rych  sk ład  wchodzili  także p raw do po do bn ie  : A rw adczycy , Giblici,  
B ero tczycy  i tp .  tak  w yróżnia jący  się i w późniejszych czasach od w łaśc i­
wych F en icy an -S em itów ),  na leżące do konfederacyi p lem ion  k anan e jsk ich  — 
z d rug ie j  s t rony ,  oprócz w ędrow nych  i na jm nie jszych  śladów  cywilizacyi 
nie okazujących S chasu  tj .  b edu in ów , pom nik i egipskie  a naw e t ź ró d ła  
sem ickie  ja k  B ib l ia  i  S aucho n ia to n ,  nie  d a ją  n a m  na jm nie jszych  danych  
co do o s iad łych  s ta le  jak o b y  ju ż  w tedy Sem itów  w z iem i K a n a a n  i P a le ­
stynie, ale przeciwnie wręcz te m u  przeczą.

C h a rak te ry  e tn iczne  ludności w schodnich  wybrzeży D elty  nie m a ją  
n ic  łącznego  z ta k  typowo w ystępu jącem i ch a ra k te ra m i  ra s  sem ickich. 
P o d  w zg lędem  re l ig i jnym  są oni w yznawcam i wspólnie z H e te jczykam i 
i innym i K an an e jczy kam i jed n eg o ,  najw yższego b óstw a  S u tk a  —  słońca .

Za późniejszych czasów w idzim y w tern sam em  miejscu osiedlone 
lu d y  W en k lm  i M a ts iau  (Maxiów), k tó rych  M aspero  (1. c. p. 258)  n ie  
zda je  się aby z zupe łną  s łusznośc ią  uw aża  za skolonizow anych dopiero przez 
sam y ch  F a rao n ó w . Jeże l i  więc lu d y  te  delty  N ilu  m ia ły  j a k ą  w spólność  
z F en icy an a m i,  to  ty lko  z p ie rw otnym i m ieszkańcam i Fenicyi,  pod k tó ­
rych  nazw a ja k  to g ru n tow ne  b ad an ia  C u r t iu sa  w ykazują  47) k ry ły  się 
ary jskie  ( jońskie) m ig rac ie  —  a bliżej z lu d e m  wyżej w spo m niany m  F e -

4J) L ep s iu s : Auswahl etc., Bd. XIV, i Denkm aler aus Egypten u. Ethiopien, I I I , 
37. —  Maspero 1. "c. p. 176. —  Porównaj jednakże Brugsck-Bey 1. c. p. 
259, 260.

45) Manetlion ed. Unger, p. 140 sqq. — Max D um ber: Gesch. d. Altertli. I , 
94— 96, 257 . — Lenormant. H. A. I, p. 361. — Maspero 1. c. p. 170. —  
B rugsch-B ey 1. c. w r. m.

40) Zwanym także U a n  albo A u t k u ,  A v a t h u s  (^Brugsch-Bey 1. c. p. 335, 
339, 556.

47) E. C u rtiu s: Die Jon ier -vor der Jonisclien W anderung. Berlin, 1855, p. 13 - 
14, 20 —  21, 55 — 56.
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nech , F e n k h u ,  W e n k h u  4S), uży tym  do p ra c  w kam ie n io ło m ach  za A ah m esa  
p og ro m c y  H yksosów , w k tó rych  co do nazw y i pochodzenia  wolno zdaje 
-domyślać się w spó łp lem ienn ik ów  m ieszkańców  k ra ju  U  a n także  A  w a t  h u  s, 
A u t h u ,  leżącego w e d łu g  pom ników  n a  zachód  C halibu  u podnóża L ib a n u  *
tj.  w Fenicy i ,  i w różnych m iejscow ościach  w sp o m in any ch  lubo  n iezby t  co 
do po łożen ia  ściśle okreś lonych ludów  i k ra jów  Y e d a n ,  a lbo  U d e n - t  
TJ t  h  e d  t  49), k tó ra  to nazw a W e d  a n ó w ,  W e n e t ó w  wszędzie się p o w ta ­
r z a  gdzie  się zna jd u ją  pom nik i  m eg al i tyczne  lub  ś lady ,  d o p e łn ia jących  
j e  osad naw od ny ch  —  W e n ed y jsk ich  5I)).

Semici,  a m ianowicie  późniejs i H ebre jczykow ie ,  k tó rzy  od czasu  k ró la  
H yksosów  N ub  i jeg o  w ie lkorządcy Sernity  Józefa  (1 7 3 0  r . )  osied len i byli 
n a  w pół s ta le  w Egipcie ,  p row adząc  zawsze przew ażnie  życie p a s te rsk ie  5I) —  
nie  zamieszk iw ali  b y l i  j a k  to  p rzy jm uje  B ru g sc h -B e y  w sam ej delcie 
N ilu ,  co rodzajowi ich życia sprzeciw iałoby się —  m oczary  i b a g u isk a  b o ­
wiem nie by łyby  odpow iedn ie  życiu no m ad y jsk ie m u ,  ale w spo m in ana  w P i ­
śm ie  Stym ziem ia  G oshen ,  G esseu ,  ja k  to inn i p rzy jm ują ,  rozc iąga ła  się 
n a  pó łnoco - zachodzie m ia s ta  Memfis i dzis ie jszego K a iru ,  w okolicach I 
dzis ie jszego  m ia s ta  Belbeis,  a daw nie jszego  P i-ba i lo s ,  „m ia s ta  B a i lo s “ 
w okolicy n a  w pół ju ż  stepowej i zawsze na  w targn ięc ia  bedu in ów  szu ­
ka jących  żyznych pas tw isk  w y s ta w io n e j52).

48) Brugsch-Bey 1. c. p . 242, 258, 663, błędnie ich identyfikuje z późniejszymi 
Fenicjanam i-Sem itam i, którzy sami nigdy tój nazwy sobie nie nadawali.

40) Ibid. p. 346, 355.
f0) Porów, nasze rozpraw y: Kamienna ka r ta  dziejów, i M ieszkańcy osad n a ­

wodnych.
6I) Świadectwo to daje sam a Biblia przywodząc (Genes. XLVI, 3 1 — 34). że He­

brejczykowie dla tego tylko zostali wpuszczeni do ziemi Gesen, iż byli „ p a ­
sterzam i trzód i bawili się chowaniem b y d ła“, które to zajęcie pogardzane 
przez Egipcjan, semickim przybyszom pozostawione było, „...bo obrzydli­
wością Egipczanom je s t wszelki pasterz  b y d ła“ .

52) B e rth ea u : Zur Gescliichte der Israel, p. 240. —  Lenorm ant H. A. I, p.
153. —  Brugsch-Bey (p. 204, 205) obok przyjmowania liypotezy o se- 
mickiem zaludnieniu Delty Nilu —  z większem poparciem fak tów , i 
z zgodnością z charakterem  nomadyjskim Semitów, przyjm uje w okoli­
cach dzisiejszego Bilbeis rozwielmożenie się żywiołu sem ickiego, który 
zdawna tu  w bogatym w pastwiska stepie, leżącym w bliskości kraju 
będącego w kulturze, namioty rozbijał. W prawdzie uważa tychże za bedui­
nów, ale i Hebrejczykowie i wszyscy inni Semici, w tych czasach, byli ni- 
czem więcej jak  beduinam i pustyni. M ineptah I, syn i następca R am sesa Ł
I I ,  zostawił nam w pamiątkowym napisie w K arnak, obraz niebezpieczeństw 
z sąsiedztwa tych nieproszonych gości wynikających, którym  z Pibailos 
sta ła  droga otworem do On i Memfis. Dopióro ten władca uprzedzając, g ro­
żące niebezpieczeństwo, um ocnił m iasta On i Memfis, gdyż jak  mówi do­
słownie wyż wspomniany napis, niestety w górnej swej części uszkodzony :
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W  okolicach n adbrzeży  jez io ra  M enzaleh ,  na  m iejscu  daw nych  m ias t  
okręgów Z o a n -T a n is  i P i to m , n a  g ru n tac h  p rzes iągn ię tych  b a g n a m i i m o ­
czaram i, zn a jd u je m y  i dziś jeszcze  p le m io n a  ryback ie  i żeg la rsk ie ,  a za ­
razem  ro ln icze , k tó rych  fizyczne cechy, obyczaje, zwyczaje, t rad ycy e  re ­
l igijne i przesz łości ,  jakk o lw iek  wielce zam glone ,  zupe łn ie  wyróżniają od 
innych  m ieszkańców  dzis iejszego E g ip tu  —  a nie p ozw ala ją  łączyć z ko • 
p tam i,  p o to m k a m i s ta roży tnyc h  E g ip c jan .  N az w a  F e llah ów  używ ana  przez 
A rabów  m ianowicie  w do lnym  E g ip c ie  n a  oznaczenie  ludz i tru dn iący ch  
się u p ra w ą  roli,  w przeciw ieństw ie  do n iechę tnych  te m u  zajęciu A rabów  
i wszystkich w ogóle Semitów, łączn ie  z jed no zna czną  zdaje  się nazw ą F  u 1 a h ,  
F e l l a t a ,  P u l e s ,  P h e l l e t a ,  P h a l a t i j a ,  oznacza jącą  rolnicze, nie 
m u rzyń sk ie  p lem iona  środkowej Afryki, zd aw ałyby  się wykazywać pew na  
łączność  z tym i b ib li jnym i F i l i s tyń czyk am i —  P e lazga m i au to rów  s t a ro ­
żytnych, w całe j Azyi P rzed n ie j ,  delcie N ilu  i  na zachód  kanobijsk iej 
odnogi w Libii,  z dawma osied lonym i. T łóm aczy łoby  się w ten  sposób 
z większem praw do po do b ieńs tw em , podan ie  do V I  w. naszej ery p rzecho ­
wane, ja k o b y  Gergezejczykowie jed no  z p lem ion  kanane jsk ich ,  chron iąc  się 
p rzed  n a ta rc iem  Izraeli tów , w yemigrowali byli do Afryki i zapuścili  się aż 
po s lup y  H erk u le sa .  P ro ko p  53) w spom ina naw e t dwie sta lle  kam ienne  
z nap isem  : „ Je s te śm y  tym i k tó rzy  schronili  się p rzed  J o z u e m  synem  
N au ego  (N u n o w y m )“ ja k o b y  przechow ane na  m ie jscu  daw niejszego ich 
m ia s ta  w N um id ii ,  dzis ie jszego T ig is is .  T ra d y c y a  ta  czy legenda ,  nie  może

[„...Die Fremden hatten aufgeschlagen ilire] Ahil (wyraz semicki, O h i l  
liebr.) oder Zelte vor der Stadt Pibailos, uud die gegenden arn Gewasser 
von Schakana im Norden des Wassergrabens des Heliopolitischen Gaube- 
zirkes [waren unbenutztgeblieben, denn] sie waren im Stiche gellassen ais 
blosse Weideplatze fur die Vieliheerden von wregen der Fremden, und sie 
waren vereinsamt geworden von den Zeiten der Vorfahren her. Es hatten 
alle Kunige Oberagyptens in ihren Prachtbauten sich niedergelassen [und 
es pflegten der Ruhe] die Kónige Unteragyptens inmitten ihrer Stadte. 
Rings umgehen war die Ordnung des Landes von Gebrechen. Derbewaffne- 

L; ten Macht fehlten Hiilfvolker, um jenen eine Antwort zu geben. (Ustęp ten wiele 
trudności dla egiptologów nawet przedstawiający, podajemy podług tłoma- 
czenia Brugsch-B.). Naprożnobyśmy szukali w pomnikach egipskich równego, 
świadectwa co do semickiego jakoby skolonizowania Delty Nilu, wszystko 
tam  opiera się na samych hypotezach, a całość faktów najbardziej stano­
wczo przeczy podobnemu przyjęciu. (Porów jednakże G. Ebersa: Durch 
Gosen zum tiindi, jakkolwiek z wielkiemi zastrzeżeniami). Meneptah ten 
b}rł  właśnie Faraonem za czasów którego tradycya umieszcza Exod, i wyj­
ście to Hebrejczyków z ziemi Egipskiej w'śród innych przyczyn, miało także 
związek prawdopodobnie z niedowierzaniem i środkami ostrożności jakie 
tenże przedsięwziął.

C3)  De bello vandalico, 1. II, c. XX. —  Porów. Movers : Die Phonizier, Bd. II, 
2ter Th., p. 427— 435. —  Maspero 1. c. p. 294.
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się jednakże odnosić do Fenicjan, ale do Kananejczyków, a ściślej Libij-  
czyków, których osadnicy K artagińsey zastali na  całem tem wybrzeżu za­
mieszkałych.

P lemiona Fellahów z okolic jeż. Menzalek, poprzednio chrześcijań­
skie, które sobie same nadają nazwę Malakin, a przez arabskich pisarzy 
określani jako Biamici, Bimaici albo Baszmuryci —  której to nazwy zna­
czenie i pochodzenie dotychczas nie jes t  jeszcze wyjaśnione, używają tak  n a ­
zwanego narzecza baszmuryckiego języka koptyjskiego, zanieczyszczonego 
wprawdzie jak  twierdzi Brugsch-Bey (p. 211) wielu naleciałościami semi- 
ckiemi; ale ani w języku koptyjskicn, ani w wyrazach więcej lub mniej 
licznych semickich, nie można widzieć pozostałości pierwotnego ich języ­
ka. Ludność ta  tyle wieków, można bez obawy przesady powiedzieć, tyle 
tysiącoleci związana z historyą Egiptu, a oderwana od pnia macierzystego, 
m usiała  zatracić swój język, przechowawszy jedynie fizyczne swe cechy* 
Przeję ła  język koptyjski, a z nim razem i wiele wyrazów i właściwości 
semickich, jakie to cechy po wsze czasy język egipski charakteryzo­
wały 54).

w)  Lepsius (Z w ei sprachvergleicliende Abhandlungen. I. Ueber die A nordnung  
und Verwandtschaft, des Sem itischen , Indischen Aetiopischen, A ltper-  
sischen und  A lt-Aegyptischen Alphabets. II. Ueber den Ursprung und  
die Verwandtschaft der Zahlwbrter in  der Indo-G erm anisclien, S em iti-  
schen und  Koptischen S p ra c h e ; Berlin 1836 . także: Z eitsclirift etc. 
1870 , p. 91, 9 2 ) i Scliwartze ( D a s alte Aegypten  Bd. I , 2 Theil. p. 
976, 1033 , 2003 sqq ; Koptische G ram m atik, Berlin 1850 , p. 6 — 7), 
Bunsen (Aegyptens Stelle in  der Weltgeschichte, I  ks., p. XI, X III, 338 
sqq. H am burg 1 845 ; V ks. I I  cz. p. 69 sqq. Gotha 1 8 5 6 ; O utlines o f  
the ph ilosophy o f  universal h istory, applied  to language and re lig io n , 
t. I, p. 181 sqq., t. II , p. 58 sqq. Londyn 1854, także R eport o f  the 
B r it .  A ss. fo r  the advanc. of Science  1847, p. 254 sqq) przyjmują, 
że formy i pierwiastki starożytnego egipskiego języka nie dają się tłomaczyć ani 
przez języki aryjskie, ani semickie pojedynczo, ale przez te dwie gałęzie 
językowe jednocześnie, i że tworzą rodzaj przejścia od jednćj do drugiej. 
E rnest Meier i Paw eł Boeticher, dochodzili do tego samego rezultatu  przez 
porównanie pierwiastków. W edług Schwartza język dzisiejszy koptyjski for­
mami gram atycznem i zbliża się do języków semickich, piorwiastkam i zaś do 
indo-europejskicli, ale w ogólności więcej przedstaw ia analogij z pierwszemi, 
tak  dla swojej prostoty jak  braku budowy logicznej i rozwinięcia. T. Benfey 
(Ueber das Verhdltniss der Aegyptischen Sprache zum  semitischen  
Sp ra ch sta m m ; Leipzig 1844) natom iast głównie przeprow adzał parallels 
między językiem kopt}7jskim  a semickiemi. W edług jego konkluzyi rodzina jęz. 
semickich dzieliłaby się na dwie g a łęz ie : azjacką czyli właściwie semicką i afry­
kańską , do którój należą język koptyjski i wszystkie języki Afryki północnej 
aż po A tlantyk które to gałęzie rozdzieliły się w epoce, w której posiadały 
jeszcze całą organiczną żywotność, i rozwijały się następnie osobno od­
dalając się coraz bardziej. De Bouge [Memoire sur Vinscription du  tom -
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Silni i barczyści ci rybacy nadbrzeży jeziora Menzaleb, wytrwali 
w pracy i mało wymagający Fellahowie o kształtnej budowie ciała i ry ­
sów, pełni słodyczy i potulności a wesołą piosenką urozmaicający sobie 
ciężki swój ży w o t— nikt nie wątpi, są potomkami tych Hyksosów którzy 
kiedyś długie wieki byli bezsprzecznymi panam i Egiptu, przed którymi 
korzyli się potomkowie dumnych Faraonów, a których dzieje za zupeł­
nie zatracone uważane, coraz jaśniej z zwojów papyrusowyck i porówna­
wczych badań archeolo-antropologicznych i lingwistycznych wyłaniają się. 
Pomijając teoryą fenickiego ich pochodzenia, zawsze tylko z zastrzeżeniem 
przez B rugsck-B eya podawaną — uczony ten z właściwą mu oględnością 
i  gruntownością m ów i:  „W as indess ais H aup tm erkm al ihres alten, heute 
zu Tage vergessenen Ursprunges gelten darf, das is t  das nicht-agyptische, 
gleichsam den Hyksos-Bildern  enthlehnte breitknoehige Gesicht m it der 
trotzig aufgeworfenen Lippe, welcher den Schiffern vom Menzaleh-See m ehr 
ais alles Uebrige den Stempel des Frem den, Auslandiscken verleiht*.

Tak  zbadawszy teren, możemy z większą nieco pewnością siebie 
przystąpić  do bliższego zbadania samego faktu, tak  wielkiej doniosłości

beau dAchm.es. Paris 1851, p. 1 9 5 ; Recherches sur les monuments, 
p. 2 — 4 )  byłby także za najbliższym powinowactwem koptyjskiego z jęz. 
semickiemi. Najdalój w tym kierunku idzie Maspero (Memoires de la So- 
ciete de Linguist, de Paris, t. II , p. 1 — 8 ;  Hist. Ancienne p. 16, 1 7 ) 
uw ażając rasę i język Egipcjan za p r  o t  o s e m i c k i  e. N atom iast Pott, 
W enrich a  mianowicie Ewald ( Goettingische gelehrte Anzeigen 1845, p. 
1 9 6 4 ; Zeit. f. die Kunde des Morgenlandes, t. V, p. 425  sqq. porów, 
ta k ż e : Ausfiihrliches Lehrbućh, 6 ed. p. 2 4 ) i Eenan (H . G. d. L. S. 4 
ed. t. I, p. 80 — 9 2 ), staw iają dnżo zarzutów tem u zapatrywaniu, ostrzegają 
przeciwko samćj metodzie badań tych porównawczych przy dzisiejszym nie­
dostatecznym jeszcze stanie lingwistyki, i raczej przypadkowe podobieństwa 
niżeli analogie na wspólnem pochodzeniu oparte uważaliby w tej zgodności. 
E enan język i rassę' egipską, wyróżnia stanowczo od semickich i tworzy dla 
niej, łącznie z nubijską i berberyjską oddzielną gałąź „cham icką11, (Porów, 
tak że : O. P esch e l: Volkerkunde p. 51 8 — 5 3 0 ). O bezpodstawności two­
rzenia nowej oddzielnćj rasy przynajmniej dla ras numidyjskich, berberyj- 
skich, libijskich, jak  nowsze badania archeologiczno-antropologiczne wyka­
zują raczej europejskiego, aryjskiego pochodzenia, będziemy mieli sposo­
bność mówienia niżej. W końcu B rugsch-Bey w najświeższem swojćm dziele 
(p . 7 — 1 0 ) najkrytyczniej zdaniem naszćm, w rasie egipskiej ( tak  pod wzglę­
dem budowy czaszki jak  wymiarów cia ła) widzi odrośl kaukazkiój rasy, po ­
chodzenia azyatyckiego, k tóra idąc w górę rzeki Nilu, coraz bardziej wpły­
wom późniejszym etiopskim podlegała —  w języku zaś, tak  pierwiastkach 
ja k  i formach gram atycznych tak  blizki związek widzi z indo-europejskiem i 
i semickiemi „ d a s  e s b e i n a h e  e i n e  U n m o g l i c k k e i t i s t ,  d i e  
e n g e n  B e z i e h u n g e n  z u v e r k e n n e n ,  wr e l c h e e i n s t  z w i s c h e n  
d e n  A e g . y p t e r n  u n d d e n s o g e n a n n t e n  i n d o g e r m a n i s c h e n  
u n d  s e m i t i s c h e n  Y ó l k e r n  o b g e w a l t e t  h  a b e n “.
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w historyi Egiptu i w ogólnym rozwoju cywilizacyi, a taką zagadkowością
dotychczas otoczonego.

W  historyi jak i świecie przyrody, nie ma nagłych zmian i kata­
klizmów; łańcuch przyczyn i skutków równie silnemi ogniwami jest wszę- -S
dzie spojony, fakt historyczny, czy fenomen przyrody większej lub mniej­
szej doniosłości, jest z konieczności wynikiem summy warunków i okoli­
czności, które powoli gromadząc się niby palny materyał, pozorowo tylko 
przybierają postać nagłego wybuchu. To też błędem byłoby dosłowne 
interpretowanie opowieści słynnego historiografa .egipskiego Manetona — 
na 10 niemal wieków po rvypadkach nad któremi bliżej nam tu zastano­
wić się przychodzi, spisującego swoje dzieje, i do tej przynajmniej epoki 
nie mogącego korzystać ani z bogatego archiwum, ani też z wiarogodnych 
i jasnych tradycyj. Historyk ten lakonicznie podaje: „Był król imieniem 
Timaios (albo Timaos, Timios). Za jego panowania, nie wiem dla jakiej 
przyczyny Bóg zesłał niełaskę na nas, i nagle od strony Wschodu ludzie 
nieznanego pochodzenia, niespodzianie naszli kraj, który opanowali łatwo 
i bez walki. Zmusili do podległości tych, którzy natenczas panowali, spa­
lili ze szczętem miasta i znieśli świątynie bogów. Wyświadczyli mie­
szkańcom wszelakie zło możliwe, zabijając jednych, uprowadzając jako 
niowolników wraz z żonami i niemowlętami drugich". Palnym materya- ^
tern, była tu zdawna powolnie osiedlająca się ludność obcokrajowa w wscho­
dniej stronie Delty Nilu, która coraz lepiej obznajmiona z cywilizacyą 
i słabościami zarazem państwa egipskiego — coraz więcej zyskiwała na 
sile moralnej i fizycznej i coraz większy wpływ na losy Egiptu wywierać 
mogła, aż doszła do stanowczego opanowania tak silnego i zdrowego or­
ganizmu państwowego jaki Egipt natenczas i cały szereg jeszcze wieków 
później przedstawiał. W ciągu panowania XIII dynastyi Manetona, cen­
trum potęgi państwa które od siedmiu przeszło wieków związane było 
z Tebami, przechodzi widocznie do Delty Nilu. Miasta Mendes, Sais, 
Bubasta, mianowicie T an is-Z oan , w znaczenie i wielkość kosztem połu­
dniowych miast wzrastają. I  czy przyjmiemy wraz z Lepsiusem, że już 
wtedy królowie Hyksosi z Delty Nilu militarnie zawładnąć potrafili pań­
stwem egipskiem M), czy co prawdopodobniej, z Brugsch-Beyem (p. 175 
sqq), że powolne to przeobrażenie dopiero z końcem panowania XIII dy­
nastyi mogło nastąpić, nie mniej pozostaje pewnem, że zmiany ówczesne 
tronu następują zbyt szybko po sobie, jak to poświadcza słynny i dro­
gocenny spis faraonów papyrusu Turyńskiego — że rozruchy, uzurpacje, 
mordy wzajemne pojedyńczych książąt wspótubiegająeycb się o tron, epokę 
tę  charakteryzują, i że podług dosadnej wzmianki Ramsesa III, przecho-

55) Które to zapatrywanie zwalczane je s t przez de Eonge: Examen critique I I  
a rt., p. 30 sqq, i Maspero 1. c. p. 129.
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wanej w Papyrusie Harris Brytyjskiego Muzeum, istotnie „kraj K e m  
znajdywał się w tedy w ręku książąt obcych miast, z których sąsiad są­
siada zabijał". (C . d. n.)

Najdawniejszy kodex pargaminowy
z archiwum kapituły krakowskiej

opisał X . Ignacy Polkoioski.
(z dwoma tabl.)

W roku 1110 pobożna ręka, zapewe jakiegoś kapłana katedry K ra ­
kowskiej, na jednym z kodesów pargaminowych z XI wieku, zawierającym 
Dekreta papieskie i niektóre pisma Ojców kościoła a mianowicie: Izydoza, 
Augustyna, Grzegorza, Hieronima, Bedy, na ostatniej karcie 259 pozo­
stawiła nam niezmiernie cenną zapiskę bo tytuły pięćdziesięciu rękopi- 
śmiennnych kodexów jakie w roku rzeczonym 1110 znajdowały się w b i ­
bliotece kapituły Krakowskiej. Pismo samo zapiski wzmiankowanej i data 
najwyravniej mówią że owe spisane kodexa były to rękopisma pisane przed 
wiekiem dwunastym. Ile z tych drogich zabytków ocalało aż po dni dzi­
siejsze dokładnie nie wiemy jeszcze, ale gdy w zapisce tej znajdujemy 
jeden z kodexów który przechowany jest szczęśliwie w archiwum kapituły 
Krakowskiej — a najstarszy może jaki znajduje się na ziemi Polskiej — 
słuszna jest  rzecz aby o nim bibliograficzną choćby podać wiadomość. 
Jest to pargaminowy kwartant mający kart nie liczbowanych 107 pisany 
na grubym pargamiuie w dwie kolumny w liniach rylcem oznaczonych.

Na czwartej karcie charakterem romańskim w dwóch kolumnach 
a 31 wierszach napis tytułowy inicyałkami: In nomine Domini Nostri Jesu 
Christi incipiunt praedicaiiones que sancii patres tractm ęrunt secundum 
evangelium dictantc spiritu  sancto per diversa evangelia compositas alque 
mirifico modo sed robustissimus pertractantissimo fundamcnto conditas et 
perpetua słabilitale permanserunt Deo gratias Amen.

I N  N O M I N E | D N I  N R I  I X E I  X P I 11 N C I P I Y N T  | P R E -

D I C A T I  | O N E S  Q U E  | S C I  P A T R I S  | T R A C T A V E  |

R U N T  S E  | C Y N D Y M  | E Y A N G E L I U  | D I C T A N T E  |

S P Y  S C O  | P E R  D I Y E R S A  | I E N I A " )  C O M P O S I T A S  |

A T Q U E  M I R I F I  | C O  M O D O  P E R  | T R A C T A N T |  S E D

R O B U S  | T I S S l M U  S  | P E R T R A C T A N  | T I S S I M O |  F Y N -

D A M E N  | T O  C O N D I T A S  | E T  P E R P E  | T U  A  I S T A -

B I L I T A  | T E  P E R M A N  | S E R U N T  | D E O  G R A T I  | A S

A M E N .
Strona pierwsza uszkodzona, na niej pisarz próbował pióra i inkaustu, na

*) Wyraz ienia co może znaczyć ingenia poprawiono później na ewangelia.
18
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drugiej i trzeciej modlitwy i exorcyzmy przeciw burzy, niepogodzie wy­
lewom, i piorunom — na czwartej i piątej pismem XI wieku. Sposób 
rozpoznawania prawdziwych kamieni'. Incip ii gem m arium  ad cognoscendum  
lapidem pretiosos (sic). Primus Smaragdus, 2<3na jaspis, iac in tu s ,
4tus sardonius , crisolilus, sctphirus, amctistus, thopatius, onicinus , catbun- 
ciilus, śard inus , alabandina;  piąta stronnica do połowy tylko zapisana 
była,’ reszte czystego pargaminu pismem wieku XI jak to się z kilku 
pokazuje wyrazów zapełniona krótkiem wspomnieniem o biskupie Aronie. 
Ktoś pragnący odczytać nieczytelne pismo, tak niewłaściwych użył chemi- 
kalii, że wszystko zczerniało,' kilka tylko jeszcze wyczytać można wyra­
zów A B O K  B ps. . . .  .w  e iu s . . .  eius. Strona szósta znowu próba pisma — 
siódma i ósma tytuł wyżej wypisany, od dziewiątej strony czyli od karty 
piątej rozpoczyna sie text' kodexu, czyli kazanie pierwsze na one słowa 
z ewangelii Śgo Ja n a :  In diebus iUis venit Johannes baptista predicans
in des er to Judee et dicens penitentiam  agite ad propinguavit en im regnum  
celorum  — przytoczywszy potem paralelle z innych ewangelistów objaśnia 
autor text wyżej przytoczony słowami Ojców kościoła. Takich kazań czyli 
homilii na ewangelie jest w kodexie 22. Wszystkie prawie kazania zaczy­
nają się ozdobnemi iuicyałkami romańskiemi z tych na próbę dołączamy 8.

Na setnej verso karcie w kształcie relikwiarza są godła czterech 
ewangelistów, w ramkach ozdobionych kamieniami które tu w wiernym 
dołączamy przerysie. Na ostatnich siedmiu kartach, krótka exegeza. kil­
kunastu textów wziętych z ewangelistów bez żadnego systemu lecz do­
wolnie.

Pierwsze takie objaśnienie jest na słowa ewangelii In princ ip ia  erat 
verbum et verbum erat apud Beum  i t. d. Ostatnie, na one słowa: Łcce 
ego m itto vos in medio luporum estote ergo prudentes sicut serpentes et 
sim plices sicut columbae. Ta exengesa zatytułowana jest: In c ip it tracta tus  
evaugeliorum. Na ostatniej karcie w drugiej kolumnie jest spis sześciu 
pierwszych powszechnych soborów —  w tych wyrazach: Sancta  sinodus 
prim us apud niceam temporibus Ju lii pape. sancta sinodus secundus tem ­
po?' ibus daniasi pape constitutus in constantinopoli................  sancta syno-
dus sextus temporibus Agatoni papae. Sobór ten jak wiadomo był roku 
680. Dla czego pisarz kodexu nie zamieścił jeszcze Nicejskiego siódmego 
z porządku z roku 787, kiedy miał tyle jeszcze czystego pargaminu ileby 
właśnie starczyło na tę notatkę niewiadomo? Miałżeby nie wiedzieć o nim? 
a może pisał kodex przed rokiem 787 — w takim razie byłby to zabytek 
niezmiernie stary bo jeszcze z VIII wieku — i bardzo być może iż jest 
tym zabytkiem jak to i z innych zobaczymy danych. A najprzód, bardzo 
często zdarza się że wyrazy nie są rozdzielane, n p . :
etaliaoperamultaetabiudeosnoncredentes et alia opera m ulta et ab indeos 
non credentes. . . . .  mnóstwo jest dalej wyrazów w których pisarz za­
miast u  pisze b i przeciwnie np. conctibe zamiast coactive, sitib i zamiast 
sitivi, habobis zamiast ab ovis, inbenitur zamiast inven itu r; — i znowu 
turua  zamiast turba] caruones zamiast carbones, provalur  zamiast proba- 
tu r; następnie pisownia niektórych wyrazów w bardzo starożytnej użyta 
.formie, jak :  hospides, helymosina, lioratio, dilectamenta, elimenta, ienus, 
lebrosi zamiast leprosi i t. d. Co do głosek samych głoska o powszechnie 
jak greckie om ikiron  o dalej inieyałki pomieszane są z małemi głoskami,
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w których powszechnie głoski B. R ■ G. L . zawsze są w ie lk ie ; a że to 
sa wszystkie najdawniejsze formy w najstarszych tylko znajdujące się ko- 
dexach, łatwo tedy wnieść że ten nasz kodex odległej bardzo sięga epoki — 
i jeśli _  nie z V III  to z IX niewątpliwie pochodzi wieku.

Z tego bibliograficznego opisu widzimy że cały kodex interesujący 
je s t  dla nas jedynie dla swej odległej starożytności —  znachodziła się w nim 
wprawdzie bardzo ważna niewątpliwie współczesna notatka o biskupie k ra­
kowskim Aronie —  ale jak  wspomniałem, barbarzyńska ręka zamazała tę 
cenną wiadomość prawdopodobnie dotyczącą żywot biskupa Arona, pozo­
stałe" więc dwa wyrazy napisane pismem wieku XI a więc współczesne 
Aronowi'— ARON E P S  Aron episcopus —  najwyraźniej wskazują że Aron 
biskup krakowski od 1046 o którego tyle je s t  sporów między h is tory­
kami nie nosił godności Arcybiskupskiej ale był tylko krakowskim bi­
skupem.

Kończąc opis kodexu tak odległej sięgającego epoki pozwalam sobie 
przytoczyć jeszcze początek onego przepisu rozpoznawania prawdziwych 
drogich kamieni i odróżniania ich od fałszywych. W spomniałem żo no ­
tatka jest zapisana pismem z końca X lub początku X I wieku więc nie 
ma wątpliwości że u nas przynajmniej, będzie to najstarszy przepis —  cie­
kawy na każdy raz w rodzaju swoim. Opis ten tak brzm i: In c ip it gem - 
m arium  ad cognosccndum lapidem  pretiosos. Prim us sm aragdus s i petra  
fuerit. genus prasinum  esi lim pidus lu c id issm u s  s i in facie  positus fuerit 
fr ig idus est sin autem in vestimento positus fuerit reddet umbras. S i vero 
vitrius fuerit quamvis lim pidus sit per quo cimentum  est koc est colatus  
verum tamen s i aspexeris in eum vissica conspic.is s i  in facie positus  
fu e r it calidus est si in cute ubi g ladius acutatur modicum fr ic a t turvoris 
deprehenditur.

Bez żadnych a żadnych poprawek podając tę zapiskę nadmienić wi- 
nieuem iż pisarz piszący ona i złej jakiejś trzym ał się redakcyi i nie znał 
łaciny skoro tyle i tak bardzo rażących popełnił b łędów. Ostatni opi­
sany kamień jes t  Alabandina sanquinica est set tamen limpidct. Tyle słów 
o tym staruszku kodexie pargaminowym.

Eistorya i systemat jązyków Semickich Renana 
w obec najnowszych odkryć w piśmie klinowem

I. Radlińskiego.
(C iąg dalszy).

Tsucie się języka hebrajskiego przez naleciałości z obcego, rozpo­
częło się dość wcześuie. Rozpocząć to dzieło musieli ci, którym wykształ­
cenie znajomości dokładnej własnego nie dostarczyło, lub też ci, którzy 
ze stron odleglejszych od ogniska czystej mowęy pochodzili. Arameizmy 
dają się spostrzegać w przemówieniach Amosa (VIII w.), gdyż pochodził 
on, jak  wiemy, z ludu. Dają się spostrzegać w P i e ś n i  n a d  p i e ś n i a m i  
gdyż urocza ta  sielanka, jak  źródło czyste życie ludu w sobie odbiła do­
kładnie.

Naród coraz bardziej kaleczył swój język ojczysty. I  stało się to tak dalece
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i i e s t 'w E , Dwlne U/tWOry’ ?c?kolw,ek język ich nosi widocznie ślady upadkuśiggiiispsaiisiiia iigg i
miód i ma swoje w łasne dzieje. h i s  t o r y  a ,  m usi

B y ły  one w ynikiem  prostej konieczności. Jezvk k s i a o- t a n  nr,-,yił? jzsyssx* i&M ,wsStet «**»*

sza, k l a s s y c z n ą ,  ale J e  jedną. P * wPrawdzie najważniej-

cznychC? Ł n a rseien d ? ? I I  S P° Średnio ,J '°  zamknięciu ksiąg kanoni- 
zupełnego upadku ‘jeżyka J *7  nazwaób-v można epoka
M i s z n a  isi 7 h ; J ?n l  • /  J v ®g0- Jedyny“  pomnikiem jego jest

zredagowany w II wieku n L i j " J y ^ w ^ y b e m d z i f aCyjayCh 1 prawnycb’

(w U l  w3M m ^ r j n ° 1 S ljt J t lCZm0 od k lasycznego. R abbi Jochanan  

określa charakter tego jeżyka ^ d y ^ J s a r z e ^ 0 D v.° N azw a ta dobrzo 
dzali do hebrajskiego arameWm v J • a • 6 r n 6 g  0 • wieku wProwa -
rozum iejac rzeczywistej rdznirv J  a w.iedm e p raw ie, nie czując i nie 
k to ro w ie‘ M i s z n y  Irakom  ^ v k a  ym 1 drugim jeżyk iem ; reda-
zaradzić w taki sposób by sani ip zv l l ? ? ?  ^rah -S1® zaradzid- Jecz
dokonywane przez nich kalecza ów e z y k ^ w p ro w a J jiJ  T  ° perac^ e 
m zm u; wszelako dokonywa ich m n ik lJn i w Prowadzają  sztukę do orga- 
f o n ia  stem a, jak T k o f  * *  * • *  « * « -

przemienił, i o i n t e p o d w 'j  ™ n i T T o w  ' P°  <1" 'Si ™ b a’«*. oa pi. „ ia!tkn tjobv :zv^rjs-i rr
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M i s z n a  wymagać zaczęła objaśnień. O bjaśn ien ia te  pow stały 
w dwóch ówczesnych ogniskach judaizm u w Palestyn ie — w 1Y, w B a b i­
lonie w V wieku naszej ery. Nazywano je  G e m a r  a 19). G em ara wraz 
z M iszną otrzym ały ogólny ty tu ł T a l m u d  20). Otóż obie te  G em ary sa 
już  napisane w języku a r a m e j s k i m ;  tylko niektóre części a m iano­
wicie tyczące się ry tuału  są w hebrajskim .

Od czasu zredagow ania T alm udu, początkowo język a r  a m e j  s k i,  
a następnie a r a b s k i  wchodzą naw et do piśm iennictw a. I to trw a do 
X II wieku. A toli język hebrajski, chociaż w ygnany i z ostatniego swego 
przybytku, nie przestaje być przedm iotem  studyów i nauczania. Rzecz 
sz ła głównie, czego łatw o dom yśleć się m ożna, o rozum ienie dwóch p o ­
mników dziejowego życia narodu. Rozum ienie zaś dobre zależało od do­
kładności textu tych pomników. Zachować przeto text nieuszkodzony, 
ustrzedz go od wszelkich zm ian, sta ło  sie rzeczą zarówno ważna ze w zglę­
dów religijnych jako też i n arodow ych ." "

N ie dość atoli było żeby ustrzedz od m ogących przy przepisyw a­
niu w kraść się dodatków a zarazem  uszczuplenia przez opuszczenia, p rze ­
liczyć głoski i zgłoski w całym  zbiorze i w pojedynczych jego częściach, 
co uskuteczniono z wielką dokładnością. Samo rozum ienie textu, jako 
zależne od znaczenia pojedynczych słów ‘ podlegało wątpliwości.

Znaczenie słów w języku zależy od brzm ienia ‘ich. B rzm ienie zaś 
je s t  to kom binacya dźwięków oznaczanych w piśm ie dwojakiego rodzaju 
zn ak am i: sam ogłoskam i i w spółgłoskam i. Otóż w pisowni hebrajskiej tylko 
w spółgłoski oznaczano zn a k am i; brzm ienia sam ogłosek w zgłoskach do­
m yślano się. M ogło to  iść dość łatw o i wprawnie gdy język był żyjącym. 
Brzm ienia zaś m artwego, niczem nieustalonego w pam ięci, łatw o zapo­
m nieć, ze bizm ieniem  związane znaczenie łatw o się przeistoczyć m cgło .

Przedew szystkiem  więc należało u trw alić samo brzm ienie wyrazów. 
Utrwalić zaś było m ożna za pomocą znaków dla sam ogłosek. W ym yśleń 
te  znaki i wprowadzić je  do pisowni hebrajskiej sta ło  się zadaniem  tern 
komeczniejszem, im więcej zależało od dokładnego rozum ienia textu P o d ­
ję l i  się tego zadania m a g i s t r i  m a s o r  a e 2i). K ilka pokoleń dokony-

19) Wyraz G e m a r a pochodzi od słowa „gom ar“ : d o k o ń c z y ł, u z u p e ł  n i ł
przeto oznacza: u z u p e ł n i e n i e  danych przepisów, o b j a ś n i e n i e  
ich.

20) Wyraz T a l m u d  pochodzi od słowa „lomad": uczył się, uczył. Oznaczać
przeto może n a u c z a n i e ,  n a u k a ;  przedmiot do nauki, który nauczyć 
się, posiąść należy. Od tego pierwiastku pochodzi „talmid": uczeń; „li- 
m ud“: przywykły do niego, biegły, uczony; a również z języka późniejsze­
go m a l a m e d y —  szkoły. Życzącym sobie poznać T a l m u d  wskazać 
mogę tłumaczenie na język francuski przez Rabbinowicza ziomka naszego ; 
wyszło już w tym przekładzie d w i e  c z ę ś c i ;  wychodzi od 1873 r w P a ­
ryżu.

21) Pierwiastek „m osar“ dwa razy tylko w księgach kanonicznych napotyka się
a mianowicie w 4-tej księdze Thory (XXXI, 5, 16). Ztąd wielce wątpliwe 
jego znaczenie pierwotne. W polskim przekładzie raz czytamy „waimmo- 
sru “ i w y p r a w i l i  (XXXI, 5), drugi „limsor* do  p r z e s t ę p s t w a  
(16). W aramejskim peryodzie oznacza już, p o d a ł ,  p rz  e k a z a ł .  M a-
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wało rewizyi testów  i zaopatrywania, jego we właściwe znaki sam o g ło ­
skowe. N a pam iątkę zaś dokonania tego dzieła ważnego w tej epoce, n ie­
którzy i cała tę  "epokę nazyw ają m a s  o r e  t y c z n ą  ofnw ; n

Prześladow anie religijne którem u zaczęli podlegać w X II stuleciu 
ze strony Arabów zam ieszkali w ich posiadłościach Żydzi, odstręcza ic 
od jeżyka arabskiego i zm usza do wprowadzenia napow rót hebrajskiego 
do piśm iennictw a. Schronieni w ziemiach Chrześcijańskich rozpoczynają 
odrodzenie hebrajszczyzny tłum acząc dzieła naukowe z arabskiego na he­
brajski. W ówczas wyrabia sie język zwanym r a b i n s  k i m, lub r a b l n s k o -  
f i l o z o f i c z n y  m. J e s t  to język s z t u c z n y ,  tworzony na wzór średnio­
wiecznej łaciny w obrębie form  i z m ateryału  dostarczanego przez dwa 
główne pom nik i: księgi kanoniczne i Talm ud. Język ten w takim  staje 
stosunku do jeżyka klassycznego Izajasza i Psalm ów , w jakim  łacina A l­
berta  W . lub D unsa Szkota do łaciny Cycerona lub Cezaia.

Dążność do odrodzenia języka hebrajskiego nie ograniczyła się w y­
łącznie wskrzeszeniem  jego w piśm iennictw ie. K ilkowiekowym wpływem 
kultury  arabskiej wykształcony zastęp uczonych żydowskich lozpoczął s tu - 
dya lingwistyczne nad hebrajszczyzną. Rodzina Kim chych zyskała w ielką 
sławę na tern polu. Mojżesz Kim chy (około 1200) n ap isa ł g ram atykę 
hebrajska. B ra t jego m łodszy Dawid nazwał juz swe dzieło „nnklol , 
co m a oznaczać c a ł o ś ć  z u p e ł n ą .  Składa to dzieło dwie części: g r a ­
m a t y k a  i s ł o w n i k ,  nazwany k s i ę g a p i e r w i a s t  k ów  W ydaw ca 
gram atyki Mojżesza K im chy E l i a s z  L e w i t a  (1469 154.)), autoi kil
ku, wielce cenionych prac lingw istycznych i kom entarzy, zamyka, będąc 
pośrednikiem  między nauką żydowską i uczonymi chrzescianskiem i, sze­
reg  lingwistów  starej szkoły rabinów.

E poka o d r o d z e n i a  nauk i R e f  o r  m a c y  a stanowczy w ywarła 
wpływ na postęp i naukowy rozwój hebrajszczyzny. Przekracza ono cia­
sne koło pierwotnych swych krzewicieli. W badaniach uczonych hollen- 
dorskich, niem ieckich i francuskich zyskawszy bardziej naukowe i racyo- 
nalne podstawy, została z czasem tern, czem je s t dotychczas, to je s t k lu ­
czem do znajom ości wszystkich języków rodziny sem ickiej, wstępem  do 
studyów nad ta  mianowicie gałęzią lingw istyki ogolnej, k tó iej o d k rjc  
w Assyryi i B abilonii coraz większego nadają znaczenia i powagi.

D ruga epoke w rozwoju języków semickich stanowi p e r y  o d  a r a -  
m e j  s k  i." " J e z y k ^ a ra m  e j  s k i  był narodowym  językiem  plem ion zam ie­
szkałych na W schód Palestyny i Fenicyi, w krainie leżącej między niem i 
i w łaściwa Assyrya i Babilonią, a znaną głównie pod nazwą b y i y i, - 
rej udziałem  nie s ta ła  się nigdy bardziej wybitna ro la w polityce, ani 
też zupełnie niezależne wśród państw  stanow isko. . , •

P eryod aram ejski, w którym  język ten pochłonął inne języki sem i­
ckie i został , głównym organem  m yśli sem ickiej1*, rozpoczyna s ię , we­
dług R enana, w Y I stuleciu przed naszą erą i jest, jak  tw ierdzi, w ści­
słym  związku z przewrotam i polityczuem i, które zaszły w dolinie ly g i j s u

g i s t r i m a s o r a e przetłumaczyć można przez_ m i s t r z e p o d a  n i  a, 
czytający jak podanie nauczyło, wierni podaniu jak czytać należy. M. a- 
s o r a przeto znaczy podanie; sposób czytania jak chce podanie ; wierne, 
prawdziwe czytanie.



i E u fra te sn  2i). D o VIII s tu le c ia  nazw y m iejscow ości w okolicach D a m a ­
szku i Soby sa  h e b ra js k ie :  n a s tęp n ie  s ta ją  się a ram e jsk ie . W e d łu g  ź ró d e ł 
h e b r a js k ic h — języ k  ten  b y ł język iem  o licyalnym , ro zp o rząd zeń  i k o re sp o n - 
dencyi u rzędow ych  za czasów  p e rsk ich , za pan o w an ia  n ad  A zyą p rzed n ią  
dynaistyi A chem enidów . (G. d . n -)

Posiedzenia Atademij i Towarzystw lau łow ycli.
(Posiedzenie Akad. des Inscriptions et B.-L. z d. 7 Lutego b. r.)

—  P. Geffroy dyrek. szkoły franc, arch, w Rzymie, nadsyła odciski 12 na­
pisów grobowcowych, znalezionych blisko Corneto przez p. A rtu ra  E ngela członka 
tejże szkoły. P . 6 . uwiadamia, zarazem iż p. A. Engel udało sic nabyć w N ea­
polu przedm iot bronzowy średnicy 12 mrntr., wagi 2 gramów, który je s t un ika­
tem dotychczas. Sztuka ta, z jednej strony nosi głowę Księcia norm andzkiego 
imieniem Anfusus, syna Rogera, który rządził w K apui od 1 1 3 5 — 1141, z n a ­
pisem A. N , —  P. k tóry należy prawdobodobnie czytać A nfusus princeps. Od­
w rotna strona przedstaw ia vexillum  en face  i postać łożącą z napisem  CAPUA.

—. P. G. P erro t przedstaw ia pierwszy zeszyt dzieła zatytułow anego Hand- 
bunh der Archeologie der K unst, przez Bernharda Starka, prof. uniw. H eidelberg- 
skiego. Autor dał się już poznać licznemi swemi pracam i mianowicie studyami 
nad pomnikami które m ają łączność z mytem Nioby, jakoteż wydaniem nowej 
edycyi starożytności greckich K. H erm anna. Lecz za główne swoje zadanie i u- 
wieńczeuie życia nauce poświęconego uważał on, przedstawienie całości archeo­
logii, k tóra  obejmowałaby w streszczeniu wszystkie prace poprzedników i która 
byłaby na poziomie dzisiejszych wymagań naukowych. P raca ta  sądząc po p ier­
wszym zeszycie, świadczy o głębokiej erudycyi i rzadkiej zdolności analitycznej 
autora. Dzieło całe składać się będzie z trzech tomów in-8o. Zeszyt lszy  zawiera, 
ogólny wstęp i pierwszą z trzech ksiąg, które mają wypełniać tom lszy ; 3 pozo­
stałe księgi zawierać będ ą , to co autor nazywa: zasadam i archeologii. P . P. 
kończy w yrażając zdanie, że praca ta  zasługuje na najżyczliwsze przyjęcie.

—  P . Gaston Paris przedstawia publikacyą p. Casati, O muzeum w zam­
ku Rosenborg pod K openhagą. Muzeum to ma tą  szczególność że każda z sal 
poświęconą je s t w}:łącznie jakiejś epoce.

(Posiedzenie lc. czeskiego Towarzystwa Nauk).

W  d. 14 L ist. r. z. odbyło się zwyczajne posiedzenie komisyi filologiczuo- 
historycznej królewskiego czeskiego towarzystwa nauk. Przedewszystkim  p. Józef 
Jireczek, zdał sprawę z odkrycia, jak ie  uczynił dr. Beda Dudik, przeglądając 
bibliotekę Załuskich w Petersburgu . Główną zdobycz odkrytą stanow ią: „Evan- 
gelium S. Ś. Cyryli ot M edat“ (Cirkewni służba Cirilla a  M ethodeje) ponieważ 
już w r. 1875 , Synod postanowił, aby ich pam iątkę obchodzono na Morawie.

22) Autor historyi i system atu języków semickich „nie wątpiąc, że większość lu ­
dności właściwej Assyryi mówiła po aram ejsku“ jako swoim narodowym 
językiem, przypuszcza, że przyłączenie w- V III w. przed n a szą .e rą  D am a­
szku do Assyryi było zarazem zwycieztwem aram ejskiego języka nad  he­
brajskim. Samo z siebie wynika, że nowre na polu historyi i etnografii 
Wschodu odkrycia obalają te przypuszczenia.
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W modlitewniku tym znajduje się legenda dotąd nieznana, w antyfonach trzykro­
tnie wspominany Welehrad. Nadto dr. Dudik odnalazł dwa nieznane dotąd dzie­
ła  Jana Amosa Komeńskiego (Komeniusza) dalej dzieło arcybiskupa Arnoszta 
z Pardubic, czasów Jerzego Podjebradzkiego; dzieło prawnicze niejakiego Kostki 
z Postupic z r. 1400. Wszystkie to dzieła są po łącinie, a czeskich dzieł dr. Du­
dik w bibliotece Załuskich nie znalazł wcale.

Potem dr. Emler czytał o rocznikach staro czeskich. Dotąd, o ile wiadomo 
przochowały się roczniki arcybiskupstwa praskiego i z czasów dawniejszych : Stru- 
kowski i Brzewnowski.

w I ADOMOŚCI .
W połowie zeszłego miesiaca, wspaniałe zbiory muzeum Kopernika, zebrane 

przy żywym współudziale całego kraju przez p. Artura Wołyńskiego, przewiezione 
zostały z Florencyi do wiecznego miastu. Wedle dotychczasowych obliczeń p. Wo­
łyńskiego, całkowita wartość zbiorów kopernikowycli wynosi dziś 46,459 lirów 
włoskich, 45 cent.; suma ta obejmuje ofiary kraju w naturze i w gotowce i 
koszta administracyi i zbierania zbiorów.

Inwentarz muzeum przedstawia się jak następuje:
210 medali i monet, 6 rzeźb w marmurze, 9 rzeźb w bronzie, 20 obra­

zów w ramach, 8 malowideł olejnych, 18 instrumentów starożytnych, 19 utensy­
liów i sprzętów, 353 dzieł oprawnych, 153 broszur, album Kopernika złozone
z 300 sztychów. . .

Co się wydawnictw inauguracyjnych tyczy, to dotąd rozesłano juz instytu­
cjom naukowym całego świata: medal wybity na cześć Kopernika, autografy so- 
pernikowe, broszury o medalach, podobizny podpisów profesorów czterech uni­
wersytetów włoskich, którzy uznali za swój napis na medalu, stwierdzający w imie­
niu uczonego świata Włoch polskie pochodzenie Kopernika, mapa Prus królew­
skich i piekne sztychy z obrazów polskich malarzy i rzeźbiarzy, dotyczących 
Kopernika”. Medal sam jest wykonany z wielkim artyzmem, i zaszczyt medaljerowi p. 
Vaguetti’emu przynosi. Za wzór włoskiemu artyście służył polski mistrz dłuta 
Teodor Rygier, którego popiersie Kopernika z marmuru stoi w muzeum.

Wszystkich medali wybito tylko 188 egzemplarzy; mała ta  ilość przezna­
czoną została w części dla założycieli muzeum, a w części z innemi pamiątkami 
rozesłana została w darze ciałom naukowym. Między innemi otrzymały je uniwer­
sytety : w Warszawie, Krakowie i Lwowie, Towarzystwo przyjaciół nauk w Pozna­
niu, oraz uniwersytety w Petersburgu, w Moskwie, w Kijowie i w Cliaikowie.

Jeden egzemplarz szczerozłoty medalu złożony został w muzeum.
Na kancie jego wyryto słowa: „Cives Varsavienses offerunt Museo Oo- 

permcano, die 19 Februarii 1 8 7 9 U. ,
Jestto dar intelligencyi prawnej miasta Warszawy, ofiarowany z inicjatywy 

i staraniom tamtejszego adwokata p. Henryka Hoffmanna.
Wartość tego medalu 842 lirów (franków).
Obecnie grono zamożniejszych izraelitów warszawskich postanowiło przy­

czynić się do uświetnienia muzeum Kopernika w Rzymie i za fundusz składkowy 
nabyć 61n.ii znany z wystawy sztuk pięknych obraz p. Aleksandra Lossora prze 
stawiający: „Ostatnie chwile Kopernika".

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny J a n  G a d o w s k i -
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POŚW IĘCONY

Archeologii*), Historyi i Lingwistyce.
Wychodzi w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca w objęto­

ści l 1/2 do 2 arkuszy druku 
pod  re d a k c ją

T. ZIEM IĘCKIEGO
członka kom isji archeolog. Akad. Umiejęt.

P ró cz  rozp raw  oryg inalnych  D w utygodn ik  N au k ow y  zaw iera: s treszczen ie  
ru ch u  n aukow o-literack iego  u  n as  i z ag ran icą , r e c e n z y e  św ieższych publikacy j, 
s p r a w o z d a n ia  z p os iedzeń  Akademij i innych T o w a r z y s t w  u czonych ,  
oraz przegląd bibliograficzny, ze w skazanych  powyżej dziedzin  w iedzy. 

D ołączane są  także tab lice  lito g ra fo w an e  lu b  fo todruk i.
D otychczas wzięli u d z ia ł w spó łpracow nictw ie  lub  n a d e s ła li swe p race: pp . 

M. Chyliński, czł. kom. h i s t  D r. J . Karłowicz, A . H. K irkor  czł. A kad ., D r. Koper- 
nicki czł. A kad., W ł. Niediwieclci, W . M ikrot, G. Ossowski, czł. kom . arch . A kad. 
U m iej. D r. F r. Piekosińsld  czł. A kad., Tytus Pilecki, ks. I. Polkowski czł. 
A kad., prof. J< Przyborowslci, I. R ad liński, W ł. R upniew ski Z . Radzim iński czł. 
kom . arch ., J. N . Sadow ski Czł. A kad ., prof. Dr. A. Sokołowski, p rof. L . 
Szczerboioicz - Wieczór, S. Zaczyński, M. Żmigrodzki.

B ra k  o rg an u  k tó ryby  z azn a jam ia ł sz e rszą  pub liczność  z w ynikam i now szych 
b a d a ń  n a  p o lu  archeologii, h isto ry i i lingw istyk i, zachęc ił n a s  do pod jęc ia  n in ie j­
szego w ydaw nictw a i m am y nadzieję , że ogół spo łecznośc i polskiej u siło w an ia  
nasze  chętn ie  poprze , a  tern sam em  zapew niając  trw a ły  b y t  n in ie jszem u p ism u, 
dozwoli n am  w prow adzać w nie coraz w iększe u lepszen ia .

P reń u m era to ro w ie  nowi m ogą o trzym ać n u m era  z p rzesz ły ch  k w arta łów .

Warunki prenumeraty:
B ocznie: Półrocznie

w Galicyi i A u s t r y i ........................................... Z łr. 6 Złr. 3
w Prusiech i N i e m c z e c h ................................Mr. 12 Mr. 6
w Król. Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem Ksr. 6 Rsr. 3
we F r a n c y i ..............................................................P r. 14 P r. 7

N um er p o je d y n c zy  c e n t ó w  3 5 .
Prenumerować możseie*.: 

w  K ra k o w ie :
w Redakcyi i Administracyi ulica Straszewskiego Nr. 15. “’̂ 8 ł

w księgami G. Gebethnera i Sp., oraz wszystkich innych, 
w  W a r s z a w ie :  w księgami Gebethnera i Wolffa, 
w e  L w o w i e :  w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
w  P o zn a n iu :  w księgarni J. K. Żupańskiego i M. Leitgebera, 
w  P a r y ż u :  Librairie de Luxembourg.

Biuro R edak cy i  i A d m in is tra cy i:  U iica  S t r a s z e w s k i e g o  Nr. 15. 
Skład  g łów ny w  K ra k o w ie  w k s ięg arn i G. G eb e th n er a  i S p ó łk i .  
Skład  g łów ny  w  W a r s z a w ie  w k sięg arn i G eb eth n era  i W olffa .
Inseraty przyjmuje Administracya po 15 cnt. od wiersza petitowego.

■) Pod nazwą archeologii rozumiemy także:  numizmatykę, sfrag istykę,  ep igra­
fikę bibliografią od czasów najdawniejszych i wogóle wszystko co się ty czy  sta- 
rożytnictwa i pamiątek przeszłości.

Kw artalnie:
Złr. 1. 50 
Mr. ,3.
Ksr. 1.50 
F r. 8.50


